
D Z IE N N IK  WARSZAWSKI
Czwartek ■** 1852 roku.

*M  S I N  ł ■ S t i l l H
Jłź’ 4, Jutro ŚŚ. Telesfora P. M. Emiljanoy.

Wschód słoń. o god. 8 min. 11. — Zachód o g. 4 m. 0.

Z  Petersburga, 11 (23). grudnia .
Dnia 3 | 15) grudnia, Ic h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i  

W i e l c y  K s i ą ż ę t a  M i k o ł a j  i M i c h a ł  M i i i o ł a j e w i -  
c z e  raczyli wyjechać z Sebastopola i przybyli dziś, 
dnia l i g o  tcg. ni. na krótki czas do Gatczyna dla od­
wiedzenia chorej dostojnej S w e j  M a t k i . —  Zdrowie 
J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i , dzięki Bogu, polepsza się.

WIADOMOŚCI Z KRYMU.

Podług doniesienia, otrzymanego wczoraj od księ­
cia Menszykowa. od 8 (20) do 14 (20) grudnia, żadne 
szczególne działania miejsca nie miały, wyjąwszy 
dwie wycieczki dokonane Ógo (21) t. m.; z tych w? j e ­
dnej wzięto do niewoli 3ch oficerów i 33ch szerego­
wców z wojsk angielskich, oraz w ykłuto  jednocześnie 
bagnetem dość znaczną część nieprzyjaciół. Z powo­
du burzliwej pogody, roboty oblężnicze postępowały 
powoli. (Gazeta Rządowa).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
P.ESKRYPTA CESARSKIE.

!.
W y d a n y  na iinie cz łonka r ad y  Pańs t wa  i d o w ó d c y  3go 

ko r pusu  piechoty,  j e n e r a ł - a d j u t a n t a  Reada.

Mikołaju synu Andrzeja!  Mia nowawszy  j e n e r a ł - a d j u t a n ł a  
Mu ra w i ew a  g ł ó w n o d o w o d z ą c y m  oddz i e lnym k o r pu se m  Kau-  
kuzkim i Namies tn ik i em Kaukazkim.  nie m ó g ł e m nie z w r ó ­
cić p r zy t em  sp r awi ed l iwe j  uwagi  na n i e z m o r d o w a n e  p race ,  
d o k o n a n e  przez  wa s  w zarządzie  g ł ów n y m  wydz i a ł ów woj ­
sk o we g o  i cywi lnego  na Kaukazie ,  od  m a r c a  r. b. Okazane  
pr zez  was  w przec i ągu  t ego czasu c zynnoś ć  i r o z p o r z ą d z e ­
nia .  z j edna ły  w a m  z upe ł ne  prawo,  do  MEGO z a d owol en i a ,  i 
p r zy j emni e  Ml j e s t  wyraz i ć  w a m  za w a s ze  zas ługi  szczer ą  
MĄ wdz i ęcz ność .

Pozos t a ję  ku w a m  na zawsze  życzl iwy.
Gatczvno,  2 8 g o  l i s topada 1 8 5 4  roku.

11.
Wy d  any  ria imie j e n e r a ł -k w a t e r mi s l r za  sz t abu g ł ówn e g o

JEGO CESARSKIEJ MOŚCI,  j e n e r a ł - a d j u t a n t a  Berga  ł .
Te o do rz e  synu Teodora!  Mia nowawszy  w a s  p e ł n i ącym 

obowiązki  j c n er a ł -gube r r i a t or a  Finlandzkiego i d ow o dz ą c y m  
woj ska mi  w Finlandj i  r oz l okowanemi .  Korzys t am z tej o k o ­
l iczności  dla wy ra ż e n ia  w a m  zupe łne j  MEJ wdzięczności  za 
odz n a c z a j ąc e  się i gor l iwe  wyp e ł n i en i e  w c i ągu  lata z e s z ł e ­
go  o b owi ąz ków,  w a m  j ako  d o w o d z ą c e m u  wojskami ,  które  
w Est landj i  konsys towały ,  powi er zonych .  O p i ek owa n ie  się 
w a s ze  d o b r y m  b y t em  t ych  wojsk czy n n oś ć  w r o z p o r z ą ­
dzen i ach  m a j ą c y c h  na celu bezp i ecz eńs t wo  kraju,  k tórego 
o b r o n a  była  w a m  p owi e r zo n ą ,  zas ługują  na z u p e ł n ą  p o ­
c hwa ł ę .

O dda jąc  w a m  z u p e łn ą  p o d  tym  w zg lęd em  s łuszność ,  p o ­
zosta ję  na zaw sze  ku w a m  zvczliwv.

Gatczyno,  6 g o  grudn ia  4 S o i  roku.
Na o ryg ina l e  wł as ną  JEGO CESARSKIEJ 

MOŚCI r ęką  napi sano:
„MIKOŁAJ."

—  Ra da  admi ni s t r acy j na  Króles twa .  Zważywsz y  że za ­
p r o w a d z o n e  dawnie j szemi  czasy na rzecż  kassy mias ta  W ł o ­
c ł awek  opłaty,  od przy j eżdża j ącyc h  do mias ta  z r ozmai t emi  
p r ze d m io t am i  p o b i e r a ne  p o d  n azwą  op ła t a  z Wolnicy,  k t ó­
rą  póżnićj  zmi en i ono  na Ł opa t kowe ,  oraz t a r go we  z j a r -  
ma r cz n e m,  okazały  się n i eo d p ow i ed n i emi  p o t r z eb o m  rze-  
czorićj kassy miej ski i j ,  a dla mi ej scowych  mie s z ka ń c ó w r ó ­
wnież  jak dla p r zy by wa j ąc y c h  na t argi  i j a r ma m a rk i  uc ią-  
ż i iwemi ,  na uczyn ione  w tćj mier ze  p r zez  kotnissję r zą d o wą  
s p r a w  w e wn ę t r zn y c h  i d u c h o w n y c h  przeds t awie n ie ,  p o s t a ­
nowi ła  i s t anowi :  Do t ychcza s ową  opła t ę  z Wolnicy,  z a mi e ­
nioną  póżnićj  na op ła t ę  ł op a t kowe go ,  oraz  t aryfę do  p o b o r u  
op ł a t  t a r go w e g o  i j a r m a r c z n e g o  w zupe łnośc i  niniejszem u-  
c hy i a . —  Odtąd  maja  b y ć  p o b i e r a ne  w mieśc ie  Włoc ławku 
opła ty  b r u k o w e  codzień  oraz  t a r g ow e  z j a r m a r c z n e m  w dni 
t a r gów i j a r m ar k ów ,  (wed ł ug  za ł ącz onych  d wó c h  ta ryf  
w Gazecie r ządowej ) .

—  Z druka rn i  J. U n g e r  wyszła  w tych  dn i ach  As t rono-  
mja p o p u l a r n a  z 8 6  f igurami  na p i ęknym p ap i e r ze  p r zez  
p. Fleck h to gr a fo wa ne mi ,  p i sm o  oryg i na l ne  przez  ks. Ant. 
Put i a tyckiego zgr .  mis.  w y p r a c o w a n e .  N i ep ot rzebu j emy  tu 
nic na zaletę t ego  p i sma  przywodzić ;  ks.  Put iatycki  da ł  się 
już dos t a teczn i e  poznać  w  W a r sz awi e  z sw e g o  p o p u l a r n eg o  
wyk ł adu  tej nauki  i uzyska ł  p o w s z e ch n e  z a dowol en i e  tych  
wszystkich którzy j ego p rzy rz ąd  a s t ro no mi cz n y  oglądal i ,  o 
cftrem p i sma p e r j od y cz ne  nie za n i e d ba ł y  pub l iczność  u w i a ­
domić .  Cena e x e m . r s r .  ł .  Dzieła po mi en i on e g o  mo żn a  d o ­
s tać n  pp.  S en n ew a l d a  i O r g e l b r a nd a  pr zy  ul icy Miodowej ,  
u p. Fr iedle in  przy ul icy Senator ski e j  i u Sgo Krzyża "przy 
ul icv Kra k owsk ie - Pr ze d mi eś c i e .  W tych  s a my c h  ks i ęgar ­
n iach  mo żn a  j eszcze  d os t a ć  P i sma o religjj  na tura lne j  i ó b -  
lawionej ,  pop r ze d n i o  przez  t egoż s a m e g o  a u t or a  w y p i a c o -  
wa nego .

—  Wypa l an i e  wódki  z b u r a k ó w  i łub inu ,  poczyna  z a j m o­
w ać  za g r an i cą  ważne  s t anowisko  w g o s p o d a r s t w i e  wie j -  
skiem.  I u nas  f abrykac j a  ta m e  zdaje  s ię b y ć  o bo j ę t ną  pp.  
z i emi anom.  D o w o d e m  tego częs te  z a p y t ywan i a  w ks i ęga r ­
niach:  o Opis tejże fabrykacji- ,  a u mnie.  o k o r z y ś c i  j a k ie  
p r z y n o s i .  Oświ ad cz a m przeto,  iż w w v d a n e m  p rzed  kilku 
mies i ącami  p r ze z e mni e  dziełku.  O r ó ż n y c h  s u r r o g a ta c h  k a r ­
tofli,  zna jdu je  Się kilka o p i sów wyr ab i an i a  s p i ry t usu  z b u ­
r a k ó w  i łu b in u  Co się tyczy korzyści ,  j e s t  t amże  z a mi e­
s zczone  d o ś w i ad cz e n ie  p o r ó wn a w c z e :  co do w y d a tk u  s p i ­
r y tu s u  z  d a n ć j  p r z e s tr z e n i  z iem i  u p r a w ia n e j  k a r to f la m i  i 
b u ra k a m i ,  które,  znacznie  się p r z e wa ż a  na korzyść  o s t a ­
tnich.  P o d ł u g  G a z e ty  Szlgsku łj ,  po d  L ign icą  (w Szląsku),  o-  
t r zymują  z c e n tn ar a  b u r a kó w około  ' 7  kwar t  ber i .  wódki ,  
około 7 s top.  M a g iera  S zc zegó ł owy  zaś op i s  tćj f abrykacj i  
p o d a ł  o b ecn i e  do  wi ad omo ś c i  publ icznś j  w Niem czech  p.  
Erpeld inger ,  k tó r ego  dzieło,  u z u p e ł n i on e  d o d an e m i  p r zeze ­
mn ie  do św ia dc z e n i ami  w Anglji i we  Francj i  w tćj mierze

poczvn i onemi ,  wk r ó t ce  opuśc i  p r a s s ę  w pol skim języku.  
Ju n - Ne p .  K urow sk i .

—  P awe ł  książę S a p ieh a ,  opa t rz o ny  SS.  S ak r ame n ta mi ,  
zma r ł  dnia 2 s tycznia 1 8 5 5  roku,  w wiekn życia lat  7 4 .  
P r z en i es i en i e . zwłok  na  wieczny  spoczynek,  z d o mu  przy u -  
licv K r ak o wsk ie - P r ze d mi eś c i e  Ner.  3 8 8 ,  do  k a t akumb ko­
ścioła KK. Ka p ucynów,  odbędz ie  się dnia  j u t rze j szego o g o ­
dzinie  4ćj  z południa ,  a nas t ępn ie  dnia  8 s tycznia  w  t ymże  
kościele  od  godziny 9ćj  r an o  o d pr a w i a n e  b ę d ą  za duszę  
w Bogu zesz ł ego  Exekwj e  i Msze Sw.

—  Odebraliśmy następny list od jednego z dobrych 
znajomych naszych, który nam p rzys ła ł  notaty do ar­
tyku łu  o Borejce. Drukujem go, bo w  liście tym jest 
reklamacja za reklamacją.

>i Wyczytuję w Nrze 290  r. z. Dziennika W arszaw- 
skiego list z okolic Międzyrzecza Koreckiego. Chociaż 
pod skrzydłem szanownego pana^ zarzuty w nim po- 
rrtieszczone nie dotykają mię bezpośrednio, niechciał- 
bym jednakże aby wspomnienie o ś. p. Borejce dało  
hasło do nowej polemiki, która już  w swoim czasie 
wyw ołaną była słowami p. Michała Grabowskiego o 
redutach  w Krzemieńcu a które szanowny pan przy­
toczyłeś. Uwaga moja rzucona w notatach do biogra- 
fji zmarłego, mogłaby na nowo rozdmuchać namię­
tności, a polemika tego rodzaju  odjęłaby cechę g łó ­
w ną wspomnieniu o zm arłym , bo cechę wybitną je ­
go ż y c ia , upatryw ał zawsze w zgodzie jedno­
stek społeczeństwa między sobą, jedyne szczęście lu ­
dzkości, dowodem są sądy polubowne którym nasz 
zm arły  tylokrotnie przewodniczył. Byłaby więcej je ­
szcze nie tylko obrazą pamięci zasłużonego starca, ale 
n i e m i ł ą  nawet jego duchowi.

Gdy więc upatruję w tym liście, że słowom które 
pan dobrodziej raczyłeś przyjąć z moich notat, a mia­
nowicie: uMłodzież trzech gubernji podzieliła się wte­
dy g łów nie  na Krzemieńczanów i Międzyrzeczanów, a 
badanie ścisłe doprow adziłoby nas może do słuszniej­
szego wniosku w których szkołach było więcej zaso­
bów do ukształcenia ludzi prawdziwie moralnych nie 
dążących do podkopania zasad społeczeństwa, ale do 
utrzymania w karbach jedności i porządku,« chcą 
przypisać jakąś  chęć ubliżenia zasługom szkoły lub 
też dotknieuia osobistości uczniów tejże szkoły; 
zmuszony jestem wyjaśnić myśl moją, która mi na­
stręczyła powyższą uwagę.

Wzywając do badania skutków wychowania tych 
dwóch szkół, b ra łem  na uwagę te dwa odrębne żywio­
ły  wychowania ówczesnego, wspólne może lormą, bo 
jednością ksiąg naukowych, ale różne duchem który 
wówczas ożywiał professorów szkół świeckich i du­
chownych. Słuszność tej uwagi, każdy przyzna jeżeli 
zechce zważyć w jakiej epoce jedna i druga sz.koła^za-^

U Ś M IE C H  L O S U .
POWIEŚĆ

przez

W ło d z im ie r z a  W o lsk iego .
TOM M KHW SZY.

( Ciąg dalszy).

—  Jacyś  posłańcy jadą przez b ó r  —  pomyślał 
wstrzymując konia i nachylony, słuchając. T ę ten t  u -  
cichł,  widocznie więc jeździec ów  wstrzymał się u 
krańca boru.

—  T ru d n a  rada! trzeba naprzód! zawołał, dojąc 
os trogę  Roxolanie. O grom na gałęź na w pó ł od łam a­
n a  brzeziny, przy której zatrzymał się chwilowo, u d e ­
rzyła go po twarzy. Może się przydać, pomyślał i o- 
dłamawszy ją do reszty, odarł z gałązek, liści i pu- 
i c i ł  się ostro. B ór coraz się bardziej przerzadzał,  o- 
ko jego już  naw ykłe  do ciemności,  żywej duszy nie 
dostrzegało.

— E ,  zdawało mi się, pomyślał i chciał cisnąć gałąź. 
W te m  strzał rozległ się. nagle, coś ciepłego prze­
b ieg ło  E d w ard o w i koło twarzy, Roxolana wspięła 
się i cisnęła w  bok, szczęściem, że była ostrzelana,

bo byłaby go niezawodnie zrzuciła. Zaledwo się 
zwrócił na lewo, rozległ się nagle drugi strzał, kon ­
ny w ypadł z boru a pieszy jakiś podniósł się z zie­
mi, gdzie się przy krzakach zaczaił i w pros t  na E d ­
warda. Zadrża ło  mu serce, wbijając jednak z ca­
łych sił ostrogi w  boki klaczy i puszczając jćj cugle, 
cw ałem  ją wypuścił ku pieszemu. Olbrzymia gałąź 
brzezinowa złamała się na jego karku  czy nag ło w ie .  
E d w ard o w i  czapka spadła z głowy, nie było czasu 
schylić się po nią, odw róc ił  się jednak nieco i w i ­
dział, że ktoś cw ału je  za nim ale Roxolang trudno 
było dognać, kiedy jój pan poprosił ją  do b iegu ,—  
W e  krwi jćj w idać w tedy  krążyły wspomnienia r o ­
dzinnego stepu lub pustyni, gdzie dziadek jój lub 
matka uganiali się z w iatrami o pierwszeństwo. D o ­
piero na polach Marzenickich, tuż przy folwarku, po­
goń zaczęła ustawać.

—  Nie bój się, prochem tylko był nabity, chły­
stku! odezw ał się gruby jakiś głos z przekleństwem.

E d w a r d  obrócił się i ujrzał jezdca po chłopsku u- 
b ranego  ale koń nie był chłopski i zdawało mu się, 
że miał siodło i munsztuk. Widząc się E d w ard  je ­
den przeciw jednem u i pewniejszy siebie blisko w io ­
ski mając przytem po łow ę  palki w  ręku , zawrócił 
klaczkę i obcess ku niem u, ale zaczął uciekać przez 
pola.

.— Nie ma co, wracajmy do domu, pomyslaf, 
prostując się i przeciągając na siodle.

Zziajana, spocona Roxolana stępa szła choć staj­
nia już była blisko, siodło pod E d w ard em  obślizgi- 
wać się zaczęło i poczuł teraz dopiero, że w  czasie 
pogoni popręg, snać za mocno przytroczony, pęknął- 
Przejeżdżał właśnie koło krzyża, gdzie to kiedyś 
dzieckiem spadł był z konia tak nieszczęśliwie. 
W spom nienie  matki jasno mu stanęło na myśli, s ię ­
gną ł ręką do piersi, gdzie zawsze miał zawieszony 
krzyżvk od umierającćj darowany. Z adum ał s:ę,zsiadł 
z konia i po zmęczeniu nóg poczuł teraz dopiero jak  
musiał niemi dokuczać Roxolanie. Po tylu nocach 
bezsennych, tańcach, pijatykach i zwłaszcza napaśc i ,  
o k tórej postanowił nikomu ani slow'a niepisnąć (cho­
ciaż zastanawiając się kto nań napadł,  podejrzywał 
naprzód Kacpra), czuł się tak znużonym, że się za ta­
czał i w tem  usposobieniu w p ó ł  o s ła b łe m , w pó ł 
gorączkowem zajechał przed pałacyk Marzenicki.—  
W  oknach niezwykłe św iatło  płonęło, ruch  i krzą­
tanina musiała być spora, kiedy nikt nie wyszedł po 
konia ,—  widać niesłyszał.

—  Ilej ,  Franek! krzyknął ochrypłym głosem.

—  Słucham pana pułkownika, odezwał się na to  
potężny bass, i pomarszczone oblicze K urka  z Wą­
sami jeszcze bardzićj s iw e m i.zb l iż y ło s ięd o E d w ard a .



częły wzrastać i że w yobrażenia wówczas X \  III. wie­
ku były zanadto świeżą puścizną. Nieubliżałem więc 
zasłudze osobistej niejako szkoły krzemienieckiej po- 
równywając j ą  ze szkołą  międzyrzecką, która jakkol­
wiek bądź była niższą pod względem hierarchicznym 
w zarządzie szkół szczyciła się jednakże znakomitemi 
professorami, a będąc najwyższą reprezentantką w 3ch 
gubernjach swego rodzaju wychowania z najwyższą 
tylko drugiego rodzaju m ogła  być porównywaną.

Korrespondent powiada że szkoła międzyrzecka nie 
odebrała żadnego ucznia Krzemieńcowi,— nie przeczę 
temu i owszem dodaję że były wypadki, że ze szkół 
międzyrzeckich przechodzono do krzemienieckich.—  
Nie zaprzeczy jednakże szanowny korrespondent że 
szkoła międzyrzecka wydała ludzi dość znakomitych 
tak w literaturze, sztukach pięknych, jak  i w obywa­
telstwie którzy na ukształceniu jakie z niej wynieśli, 
zaprzestali. Owe przechody do szkoły Krzemieniec- 

'  kiej nie m iały  celu czysto-naukowego. Kto bowiem 
z Międzyrzecza chciał się wydoskonalić w jakiej nau­

ce,’ jecha ł  do uniwersytetu Wileńskiego, dokąd także 
i z Krzemieńca się udawano. Przenoszenie się to do 
Krzemieńca powodowane więcej było tein, że być u- 
czniem krzemienieckim należało do dobrego tonu, i 
rzeczywiście ten się tam nabyw ał przy tak świetnem 
towarzystwie jakie się wówczas w nim mieściło. Nie 
jeden z ojców posypał do Krzemieńca syna, nie tyle 
dla dokończenia nauk jak bardziej dla nabycia polory  
światowego, tam bowiem pod tym względem powsta­
ło  to co św ieżo wówczas zgasło na dw orach magnac­
kich i w Palestrze dokąd młodzież kupami leciała. 
Międzyrzecz jak  wiadomo nie przedstawiał tej ko­
rzyści, jedynem miejscem w którym uczeń m ó g ł  wi­
dzieć wielkie towarzystwo, były  bale w staropolskim 
domu niegdyś dziedziców Międzyrzecza Steckich, i to 
wtedy jeżeli łatalnem AN z przeszłego tygodnia nie za­
sęp ił  oblicza księdza prefekta.

Łącząc ten cel w przechodzeniu do szkoły krzemie­
nieckiej,  nie myślę pod względem naukowym ubliżać 
zasłudze profesorów' tej szkoły. L)ziejc literatury kra­
jowej o niej świadczą, tam napotykamy i napotykać 
będziemy nieśmiertelne prace tych profesSorów obok 
prac ich uczniów. Śmiem jednakże utrzymywać że i 
Międzyrzecz m ia ł  znakomitych profess,orów, pod któ­
rych przewodnictwem kształcili się ludzie znakomici 
i użyteczni społeczeństwu.

Uwaga zatem zrobiona przezemnie w notatach do 
biograiji ś. p. Borejki,  które szanownemu panu prze- 

. s ła łe m ,  miała  na celu jedynie korzyści jakie sp o łe ­
czność z jednego i drugiego w ychow ania odniosła .—  
Istnienie tych szkół jest już w łasnością dziejową, nie 
czułem się udolnym do wyrzeczenia w tym względzie 
©statecznego sądu, zwróciłem tylko na to uwagę po­
tężnych myślicieli którzy patrząc na wypadki w spo­
łeczeństwie zgłębiają przyczynę onych. Jako więc o 
odległej dość przeszłości,  bezstronnie wyrzeczony sąd 
pod względem korzyści wychowania jednego lub dru ­
giego, gdyby wypadł na korzyść wychowania ducho­
wnego, byłby jednym zaszczytem więcej rzuconym na 
grób"ś. p. Borejki który sam jeden wśród ówczesnych 
przewodników ośw iecenia gorliwie pupiera ł sprawę 
tego wychowania. Dla biografa zaś byłby dopełnie­
niem obrazu życia zmarłego do którego szkic k ieslił .

—• A tv skąd stary? zawołał radośnie chłopiec, 
zeskakując z klaczki i obejmując go serdecznie.

—  Gdzie pan u licha czapkę zgubił, panie E d ­
wardzie? H o, ho, i popręg pękł,  do stu siarczys­
tych p io runów , zawołał niechętnie w iarus, którego 
oka nieuszedł najmniejszy szczegół tyczący się jezd- 
ca i rumaka.
■ —  Kiedyś przyjechał?

—  Z panem szefem jeszcze onegdaj wieczorem 
przywlekliśmy się. Pan nam gdzieś zniknął,  ale już 
w iem  gdzie.

—  No gdzie?
—  Bucha od pana szpagat i tiutiuń, jak od pija­

nego szasera, niech się pan lepićj nie pokazuje p . 
szefowi ani jaśnie pani.

—  E ,  obmyję się, przebiorę i przyjdę.
—  Przez trzy dni musiał pan wy bawić się do ­

brze , dźwięknął nagle po francuzku drżący głosik 
Leosi, k tóra  z Rózią wyszła n? ganek.

—  Ostatni raz! odszepnął E d w a rd ,  w  ciemno­
ści nie m ogąc dojrzyć wyrazu oczu dziewczęcia, po ­
chwycił jej rękę i wydzieraną serdecznie przytulił 
do ust.

Leosia w róciła  natychmiast do sa lk i ,  E d w ard  
z K urk iem  poszedł do swego pokoju w oficynie,

Racz więc szanowny panie przyjąć te moje uwagi i 
postąpić z niemi jak mu się podoba. Przyczein wy­
znaję iż jestem z prawdziwem upoważeniem szano­
wnego pana dobrodzieja najniższy sługa.

Dawny student uniwersytetu kijowskiego.
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— W A ńglji  dużo jest tajemnic, mówi korespondent
Gazety Trjestyńskiej, ale żadna nie jest tak troskli­
wie ukrywaną jak stosunki własności i redakcji dzien­
ników. Same dzienniki jakby skutkiem niemej um o­
wy, nie mówią nigdy o nich, a jeśli przypadkiem zda­
rzy się jaka alluzja. dziennik dotknięty nią skarży się 
na obrazę etykiety dziennikarskiej, i tym sposobem 
zamyka drugiemu usta. Bedaktor jakiej Gazety jest to 
persona m ystica, zasłoniony obraz Saisa. W iążec ie  
iinie jego nigdy się nie ukazuje i ktoś. może długo ko­
respondować z nim, a nawet osobiście traktować, nie 
dowiedziawszy się o jego nazwisku. Pisze on listy 
swoje w’ trzeciej osobie. The editor o f the.... presen ts  
his compliments. — Cicero salutem  dicit Altico , jest 
to wyborny zwyczaj uwalniający od wszelkich fiorytnr 
na wierzchu i pod spodem listu. Do tajni właściciela 
dziennika nie ina przystępu żadna żywa dusza. P om i­
mo tej etykiety tajemniczej, bardzo interesującem by­
łoby w obecnych okolicznościach, wiedzieć kto istotnie 
chowa się za tym lub owym dziennikiem. Zacznijmy 
naprzykład od M orning Chronicie.

Przed wielu laty naby ł go pan Casthope, ajent ko ­
lei żelaznych. Z pomocą tego dziennika zrobił  on się 
baronctem, i zebra ł  niezmierny majątek, nie przez od­
byt dziennika, ale przez wpływ na opinje akcjonistów 
kolei. Doszedłszy do tego podwójnego celu, sir John 
Casthope przedał swój dziennik trzem osobom. Księ­
ciu Newcastle, ówczasowemu hrabiemu Lincoln, panu 
Sidney Herbert,  i panu Beresfort Hope synowi ban­
kiera amsterdamskiego i jednemu z najznakomitszych 
przywódców puseizmu. Celern tego tryumwiratu było 
operować na korzyść peelistów i puseizmu, które te 
dwie" kategorje prawie zawsze jedną drogą chodzą. 
Ponieważ stronnicy tych tendencji nie bardzo byli l i ­
czni. a stąd gazeta nie wiele miała  prenumeratorów, 
musieli przeto corocznie^ dopłacać 30 ,000  fst., wczem 
wyręczali ich w znacznej części biskupi z Exeter i O x­
ford z powodo puseizmu. a Rotschild z powodu obro ­
ny emancypacji żydowi Księciu Newcastle riaj pierwej 
tchu zabrakło, nie jest 011 dość bogaty i wszedł do 
służby rządowej. Pan Sidney Herbert i inni peeliści, 
nie mieli także ochoty dłużej wyrzucać pieniądze, skó­
ro zapewnili sobie drogę do portfelów minister jasnych, 
a pan Hope uznał, że na niego samego przyjemność 
ta zbyt byłaby kosztowną.

Zrobiono więc obecnie bardzo szczególną spekula­
cję; Nie- wierny kto rzeczywiście ukrywa się za m ane­
kinem Glower, który da ł  swoje linie do aktu przeda- 
ży, ale .warunki są wiadome. Niewiadoma figura X 
jest właścicielem Morning Chronicie , i rnoże z niego 
robić co jej się podoba; aby go podnieść i u c z y n i ć  in ­
tratnym: ale poprzedni właściciele żawarowaii sobie 
prawo przysyłania a r tykułów  rozumowanych polity­
cznych i religijnych. Ód dziś zatem można zaniechać

chciał trocha odpocząć, przebrać się i pójść ale za- 
ledwo się wyciągnął na łóżku tak  był znużony, że 
zasnął natychmiast.

—  K ubek  w kubek nieboszczyk! m ruknął stary, 
okryw ając  go starannie kołdrą. Obejrzał po tem  d u ­
bel tów kę, pokiw ał g łow ą nad pistoletami, zatlił u 
święcy koniec cygara, co E d w ard o w i w ypadł z r ę ­
ki i kazawszy F rankow i przynieść sobie k w a te rk ę  
szumówki, oglądał suknie E d w ard a  porzucane nie- 
porządnie tu  i owdzie. Spodnie skórą obszyte zasta­
nowiły go nieco dlużćj. W y ta rg a ł  F ra n k a  za uszy i 
poszedł nareszcie do pałacu, gdzie go szef kazał za ­
wołać.

—  Niechce mu się na wsi, mruczał stary, wiem 
coby m u się zdało. Konika, do stu siarczystych pio­
runów , szabelki!

VII.

„Pojm ujesz  pani ja k  mi podwójnie przykro być 
musi, naprzód: że pani przesyłam list treści n ie­
wesołej od osoby która panią najbliżój obchodzi, po- 
w tó re ,  że nie doręczam go osobiście. Niewczesnem 
je s t  oceniać lub naganiać postępek przyjaciela, tem 
bardziój, że wszystkie możliwe perswazje i uwagi 
były daremne. Jak pani wiesz, charak te r  to  męzki i 
nieugięty, co zamierzy, tego dopełni. L is t  ten szcze-

przytaczania, że M orning Chronicie jest wyrażeniem 
publicznego usposobienia i organem opinji narodu. 
Ma 011 tylko o tyle znaczenia, o ile daje poznać za­
miary peelistoskiej części gabinetu.

Ciekawym jest gazeciarski proces między pp. Birch 
i Foster. Pan Birch jest właścicielem irlandzkiego 
dziennika Ś w ia t, który o trzym ywał wsparcie od h ra ­
biego Clarendon, ówczesnego wice- króla łr landji. E x a ­
m iner  w roku 1851 wyraził się. że »szkoda, iż hra­
bia Clarendon posługuje s ię tn k ądrapaką .« P anB irch  
obraz ił  się tem w 1854 roku, i wystosował panu Fos­
ter redaktorowi dziennika E xam iner, proces o po- 
twarz, z żądaniem wynagrodzenia. Rzecz ta w dniu ’23 
grudnia roztrząsaną była w sądzie Królowej (Queens 
Bench). Skarżący wezwał jako świadków między inne- 
mi lordów Clarendon, Palmerston i John Russell. Ten 
ostatni 7. powodu licznych żatrudnleń uwolniony zo­
s ta ł  od stawienia się.

Hrabia Clarendon zeznał, ze w roku 1848 wezwał 
skarżącego, aby w dzienniku swoim b ron ił  »sprawy 
spokoju ości i porządku socjalnego,« a gdy powstanie 
pana Smith O ’Brien zostało przytłumione, aby w 0 - 
góle popiera ł iuteresa rządu. Za to w ypłac ił  skarżą­
cemu 1,700 1st. z tajnydh funduszów, ale summę tę 
potem z w łasnych pieniędzy zwrócił skarbow i, ponie­
waż kanclerz skarbu zm onitow ał ten w ydatek. Później 
przekonał się, że om yli ł  się w swoje 111 zaulaniu, gdyż 
Birch zagrożeniem ogłoszenia korespondencji jaka 
między niemi miała miejsce, s ta ra ł  się więcej jeszcze 
pieniędzy wymóiiz od niego. Aby się pozbyć natręta, 
zapłacił  jeszcze 2 .000  fst.. ale Birch niepoprzestając 
na tem, żądał jeszcze 5 ,000  1st. i wystąpił ze skargą, 
ale został z nią usunięty przez sąd. Kiedy przyszło do 
głównego przedmiotu, to jest świadectwa ze strony 
lorda Clarendon, czy pan Birch albo jego gazeta jest 
istotnie brudną drapaką lub nie? szlachetny hrabia 
znalazł się w wielkim kłopocie, i nakoniec s ta ra ł  on 
się ile możności wydobyć 7, biedy, oświadczając, że  
bardzo rzadko czytał gazetę pana Birch. Lord Palm er­
ston przeciwnie oświadczył, iż często czytywał to pi­
smo, i ar tykuły  jego o polityce zagranicznej znajdo­
w ał bardzo dobremi.

Świadkowie oskarżonego redaktora dziennika E x a ­
miner' zeznali, iż gazeta pana Birch, była rzeczywi­
ście stosem nieczystości, że skarżący w ymógł od j e ­
dnego towarzystwa Ubezpieczeń 70 fst., a od pewnej 
damy 100 fst. przez pogróżki, iż przeciw nim pisać 
będzie paszkwile, i że wielokrotnie karany był za po- 
twarze. Sąd  odrzucił skargę 1,obrońcy socjalnego pp- 
rządku." ( 'Triester Zeitung).

Londyn 27 Grudnia. W edług korespondencji z Me- 
xvku w New-York-H erald , królowa Wiktorja nie 
przyjęła ofiarowanego jej przez Santanę wielkiego 
krzyża orderu Guadełupy. (Neue Ereus. Zeit.)

—  Położenie stronnictw u nas. mówi korespon­
dent londyński w ludependance llelge, przedstawia 
niektóre ciekawe szczegóły. Pan Disraeli i jego przy­
jaciele przedstawiali zawsze koalicję, jako przestępstwo 
polityczne, a jednak oni sarni dziś dążą do koalicji da­
leko mniej korzystnej,  bo ona opartą będzie nazgw s ł-  
ceniu idei konstytucyjnych.

Kiedy część Wigów' złączyła się z peclistaini, dla 
utworzenia teraźniejszego gabinetu, lord Grey, m a r-

gółowiój panią zawiadomi o sm utnem  postanowieniu, 
do jakiego, prócz ciągłój melancholji i nadw ątlone 
zdrowie znacznie się przyczyniło. Miałem przynaj­
mniej pociechę, że przy pożegnaniu obieca! pisywać 
do mnie i powierzając mi swój list, polecił donosić 
często o tych, co go najbliżój obchodzą: o matce i o 
Edw ardzie ,  który podobno nie ma jeszcze ochoty 
w ykierow ać się na właścicieia ziemskiego.—  Młodzi 
ludzie zdolności niezwykłych i układu tak żw aw ego 
jak wnuczek pani a raczej nowy syn przybrany, prze­
bywają zazwyczaj w  tym wieku chorobzę szaleństw  
młodzieńczych tak niebezpieczną jak ębow anie  u 
dzieci, trzeba tćż im w iele  pobłażać ale i uw ażać na 
nich n i e m a ł o . — Dam a rozumu tak niezwykłego, 
sposobu myślenia tak wzniosłego jak  pani, lepićj za­
pewnie pojmuje to odemnie i do pani li tylko należy 
sąd stanowczy o dalszem pokierowaniu E d w a r d a .—  
Nie ośmieliłbym się nigdy nadmieniać tych kilka 
s łów , do których jako obca osoba, żadnego nie mam 
prawa, gdyby mnie do tego nie był upoważnił ten, 
czyja przyjaźń powinna mi nadaw ać niejakie prawo 
do względów i pobłażania pani. Tusząc sobie, że 
choć na drugie zasługuję, mam zaszczyt, pani, pisać 
się jój nader uniżonym s lugą .u

E dw ard  Szerjot.
P . S. H rabina, baronow a i jen era ł polecili m i 

przypom nić ich  ła sk a w o śc i p an i.^ P an  E d w ard  O le l-



grab-ia <Cłanricarde i wielu znakomitych członków Iz­
by, zostali wyłączeni z tej kombinacji.  Rozgniewani 
tern, szukają oni pozom do połączenia się z torysami. 
Co większa, zapewniają, że wigoscy i peelistoscy 
członkowie gabinetu, są bardzo niezgodni między so­
bą, ponieważ peeliści mają instynktu demokratyczne, 
a. lord Palmet sten, lord Russell, i ich przyjaciele, są 
bardzo arystokratami. Ze umniejszenia się większości 
w przeszłym tygodniu, wnioskują, że chwila przesile­
nia gabinetu nadeszła.

Nie należy okrywać, że lord Aberdeen s ta ł  się nie­
popularnym. /  drugiej -strony, torysowie uważają 
lorda Palmerston jako przyszłego przywódcę nowej 
koalicji,  z której peeliści i katolicy będą w y łą ­
czeni. Lord Derby w tej kombinacji byłby ministrem 
spraw wewnętrznych, a pan Disraeli spraw zagran i­
cznych.

Nie należy też ukrywać, że pan Gladstone, przy 
najlepszych w świecie chęciach, postaw i ł  siebie i swo­
ich kolegów7 w bardzo fałszywem położeniu. Przy­
rzek ł  on, ee podatki pokryją prócz zwy kłych w ydat­
ków, koszta wojny. Był to dunkiszotyzm finansowy, 
niedorzeczne założenie. W tym punkcie nic ma zgo­
dy w gabinecie. Peeliści chcą tylko podwyższania po­
datków, reszta ministrów oświadcza się za noWą po­
życzką na  rachunek długu konsolidowanego. Nie po­
wzięto jeszcze żadnego postanowienia w tym wzglę­
dzie. W tej kwestji ukrywa się przyszła walka mię­
dzy klasą handlową i arystokracją. Pierwszą re­
prezentuje lord Aberdeen', ostatnią lord Palmerston.

[In de pent! ance Beige).
—  Time.v z dnia 28go grudnia podaje wyjątki z li­

stów pisanych z Krymu, a czytamy w nich co następuje;
Bałakła/ca 1 grudnia . Pierwszy raz w życiu w i­

działem stworzenia Boże przeklinające się nawzajem. 
Na wzgórzach pozbawionych drzew i wszelkiej roślin ­

n o ś c i ,  jakby przy jakiem zniszczeniu natury, obozy 
sprzymierzonych były gęsto rozrzucone. Bałakława 
może jes t czemś w lec.ie— kiedy zostawiona samej so­
bie i małej greckiej ludności; ale w zimie, z straszli- 
wemi nagłemi zawiejami, które srożą się po skalistych 
górach do koła niej. z n a -w p ó ł  zburzonemi domami, 
ulicami, jak dzisiaj, zawnlonemi kałem i nieczystością, 
żywemi skieletami ludzi i koni. wszystko w- najwięk­
szym nieporządku i zamięszaniu— rzeczywiście nie zdo­
łam  wam powiedzieć czem ona jest: Wszystko tam
błotem jest lub niem pokryte.

S .— i B.— opuszczają obóz. gdyż zdrowie ich tego 
wy maga. C. i ja stoim tu na straży; tak więc dostałem 
się wreszcie pod ogień. Spodziewam się, że zdołam 
się dowlec, mając namiot za mieszkanie, w ędzoną wie­
przowinę na obiad, a go łą  ziemię, niestety porządnie 
rozmiękłą, za pościel.

Cóż o tern myślicie? Toby wam się nic spodobało. 
Skutari jest najwygodniejsze w świecie. porównane 
z namiotami naszemi na górach błota i śmieci. Spo­
dziewam się, że za parę dni tam się dostanę. Nieustan­
ne deszcze spowodowały ogrom ną liczbę chorych na 
dyssbnterją i cholerę. I ja mam dużo chorych. Jeden 
dzień pobytu w tern miejscu, rozpędziłby wnet roje­
nia wojowniczych naszych marzycieli. Mówią oni o 
chwale oręża, ze wszelkiemi wygodami, z dobrem ja ­
dłem, zapalają się do świetnych czynów waleczności.

ski musiał już zapewnie zapomnić o tym, ,co od tak 

daw na zaszczycał się przyjaźnią jego matki.  O śm ie ­

lam się upraszać pana o przvpomnienienie m łodem u 

trzpiotowi sta rego trzpiota, k tóry jeszcze raz poleca 

się łaskawym jej względom.
W  list ten po francuzku nader  czytelnie napisany, 

włożony był drugi,  polski, datowany z Rzymu.

, ,D roga mBtko! Znając mnie lepiej jak k tokol­

wiek inny, wiesz zapewnie i|e miałem zawsze sk łon ­

ności do sm utku, do boleści... Usposobienie to w  mia­
rę  lat i nieszczęść wzrastało. Ostatni cios, który Bóg 

zesłał na mnie, jako  karę snać zasłużoną, p rzeko­
nyw a mnie, że spokój na tej ziemi znajdę chyba 

w  rozpamiętywaniu gorzkićj przeszłości i nadziei 

polepszenia choćby poza grobem. Zycie czynu wy­

maga poświęceń, do tych czuję się zdolnym jeszcze, 
gdyż now e powołanie, które obrałem , polega w ł a ­

śnie na poświęceniu i wyparciu się siebie. Nie ja 

pierwszy i nie ostatni w ybór  ten nieodwołalnie u- 
czyniłem. Różaniec, pamiątka od Zofji, pierwszą ska- 

zówką był dla mnie, że umierający anioł dał mi r a ­

d ę  mim owolną jedynej, możliwej pociechy na tój 
ziemi, tchnął we mnie m y ś l  oparcia się bólowi, o-

Niechno tu przyjadą. Żadnym sposobem Wyobrazić so­
bie nie możecie niedostatku, straszliwych cierpień i 
ciężkich trudów naszych biednych żołnierzy.

Cóż pomyślicie o na w pół zgłodzonej istocie, pasem 
z siana przywiązanej koło nóg, żeby się spodnie trzy­
mały. w podartym surducie, której twarz widziała się 
ostatni raz z mydłem kiedy płynęliśmy przez Euxvn? 
Czy to podobne do Gwardzisty'? Tak jest. Nieszczęśli­
wa ta wioseczka jest teraz rozrzuconą massą ludzi i 
koni— gorzej od tej jaką Henryk oglądał przed bitwą 
pod Agincourt— prochu, kul.  bomb i t. d. Zbieraj się 
na nogi jak możesz, bo jeżeli padniesz, wszystko pój­
dzie po tobie. Usiłowałem sprowadzić do obozu rze­
czy moje. Ale niepodobna było, bo nie ma tu dość 
koni i tąk te biedne stworzenia są wygłodzone, że le­
dwie mogą dow lec żywność dla żołnierzy — niepodo­
bna więc ani myśleć o tein. Wszyscy spotykać,się tu 
musimy z niepódobieństwy i przełamywać je albo da­
wać za wygraną. W poniedziałek m usiałem porzucić 
prawie wszystko i starać się o  dostanie do obozu z w i­
dokiem spania pod gołem niebem.

Nie wierzcie żadnym doniesieniom jakobyśmy spo­
tykali tu trudności. Wszystko jest co może być zro^ 
biorte. Grzeczność widzim wszędzie i mamy wszelkie 
możliwe ułatwienia w wykonywaniu naszych obo­
wiązków. Nie znamy tu różnicy żadnej między katoli­
kami a protestantami.

Módlcie się za runie. Skoro osiedlę się ‘w obozie-— 
piękne osiedlenie zaprawdę— może prosić was będę
0 przysłanie niektórych rzeczy.

— Oto jest Wyjątek z listu świeżo odebranego
od żołnierza służącego w Krymie, z daty 7g0 g ru ­
dnia r. z.

uSzpitale nasze ze wszystkiem prawie przepełnio­
ne; rzecz to niemal zwyczajna, że w środku nocy n ie­
siemy jakiego chorego do Szpitala; biedak przemarzły 
dostaje się do niego, zimnem do żywego przejęty. Je ­
dną tylko mamy kołdrę do obwinięcia się kiedy się 
kładzieni,  a namioty nasze bardzo śą mokre, bo tak 
wiele deszczu spadło. Widziałem żołnierzy podnoszą­
cych się po wielkim deszczu, bo leżeli w wodnistej ka­
łuży. Żołnierze nasi są tam w okropnym  stanie. F ran ­
cuzi nieskończenie nas przewyższają we wszystkiem 
co dotyczę wygody prostych żołnierzy. Francuzi do­
stali ciepłą odzież przysłaną z kraju; nasi panowie 
mówili o tern, że to zrobią i na tern koniec. Go sobie 
myśli nasz naród słynący z dostatków, że arm ją  swo­
j ą  zostawia w tak okropnym sta nie jak  teraz jeste­
śmy? Żołnierze nasi nie powinni żalić się na spó ł-  
ziomków w ogóle o swoje nędzne położenie— ow szem, 
przeciwnie; często oni o nich mówią, i czują wdzię­

c z n o ś ć  za szlachetne i szczodre,składki naszego ludu, 
'na wdowy i rodziny po naszych żołnierzach. Ale kie­
rujących służbą żołnierze nasi potępiają, i zdaje mi 
się, że mają słuszność. Wielu biedaków naszych le­
dwo ma trzewiki na nogi. wielu nie ma koszuli na 
grzbiet,  skutkięm tego ludzie nasi umierają prosto 
z niedostatku— słowem, cała nasza armja bardzo jest 
zesłabłą... .  Nie wiele teraz robimy. Znaczna liczba cięż­
kich dział naszych całkiem do użycia n iezdała się, tak 
długo z nich strzelano, ale teraz prowadzą trochę 
ciężkich moździerzy, a zobaeżemy jak one działać bę­
dą. Mojem jednakże skrom nem  zdaniem warownia ta

fiarą i skruchą. Żałuję tylko, że zwlekałem w ype ł­

nienie jej woli osta tn ić j,  przydałbym się może bli­
źnim bardziej w  nowym zaw’odzie niż w  czasie tych 

kilkoletnich cierpień...  O tóż powody, d roga matko, 

dla których wstępuje do zakonu. Po tylu dobrodzie j­
stw ach, k tórem i hojnie tw e  serce mnie obsypywało, 

po tylu prośbach, k tórych zawsze z pobłażaniem s ł u ­

chać raczy łaś ,  jeszcze jedna  i ostatnia! Polecam ci 

jeszcze raz syna Zosi nieboszczki, bądź dlań tą mat- 

ką, co dla mnie, surowszą jeśli potrafisz, względnie j­

szą jeśli to  być może. Zastąp i nadal w  opiece tę ,  
czyja dusza z nieba na nas wszystkich spogląda, ja 

wszelkie p raw a do. serca tw ojego  zlewam uroczyście 

na p o to m k a  Zosi, k tó rą  prócz ciebie najbardzićj 

w  życiu kochałem . Po listach, co je  mama raczyłaś 

do mnie pisywać i tern co mi Szerjot wspominał, 

dow iaduję  się, że E d w a rd  Olelski ma być zdolnym

1 przystojnym młodzieńcem. Niechże te  zdolności 

jego nie zużyją się, niech kierunek ich będzie zacny 
i szlachetny! Pom nij,  że jeśli wielka odpowiedzial­

ność ciąży na tych, co wychowaniem dziecka k ie ru ­
ją; to jeszcze większa na tych, co to ru ją  d rogę u s iło ­

waniom młodzieńca! Proszę mi  wybaczyć uw agi te

jedynie bagnetem wziętą być, może. Droga ztąd doB a-  
łak ław y  w okropnym jest stanie, a nie mając dość 
bydła, nie można sprowadzić dostatecznej ilości ży­
wności; rzeczywiście przez kilka dni nic dostawali­
śmy żadnych racji. J.,zda nasza straciła wielką ilość 
koni, z powodu braku siana i okropnej niepogo­
dy. Nie ma żadnego przytułku dla tych biednych 
stworzeń. Francuskie konie wyglądają doskonale.

(Tim es).
G R E C J A.

sileni/ 22 Grudnia. Zupełn ie  niespodzianie i bez 
wielu przygotowań, odbyło się w sobotę o godzinie 
l i t e j  z rana, osobiste przez Jego Kr. Mość otworzenie 
izb. Chociaż m a ło  jeszcze było deputowanych w Ate­
nach, ceremonja ta jednak odbyła się w terminie i tak 
już raz z powodu cholery odroczonym. Tak izba depu­
towanych jak i senat, odbywać będą posiedzenia w sa­
lach uniwersyteckich, dopóki rząd nie będzie m óg ł 
vr miejsce dawnego przez pożar zniszczonego gmachu 
izb i pałacu senatu nowy budynek wystawić. P relek­
cje uniwersyteckie zatem na pierwsze półrocze zosta­
ną zamknięte, jak to już od października ma miejsce. 
Ateny zaczynają się na nowo napełniać mieszkańcami 
swemi, którzy przed cholerą zrejterowali.  ale handel 
i interesa ciężkiej doznają stagnacji a drożyzna jest nie­
słychana.

Jeszcze tu powszechnie zajmują się Upadkiem m ini­
stra, spraw wewnętrznych p. Riga Palamidas i jego za­
usznika byłego dyrektora policji Szuchlos, który je ­
szcze ma czoło zasiadać na ławie deputowanego. Mi­
nister sprawiedliwości Londos, przyjaciel tych obu, 
bardzo gorąco wstawiał się za tym ostatnim do p ro ­
kuratora państwa i zagroził że udzieli dymissję temu 
urzędnikowi? jeśliby w śledztwie lyczącem się pana 
Szuchlos znalazł coś zwiększającego czynione mu za­
rzuty. Słyszeliśmy już za pewno, że prokuratpr pań- 
stwfa został już z tego urzędu oddalony. Ale też zdaje 
się że i dni pana ministra są policzone, niezadowole­
nie z niego coraz wyraźniej się objawia.

Pogłoska o odwołaniu posła frarteuzkiego, potwier­
dziła się jak wiadomo. Zdaje się iiakoni.ee że w Pary­
żu przekonano się że ani p. Forth Rouen, ani jego kre­
atury. Riga Palamides, Christides, Szuchlos i inni mę­
żowie tego rodzaju, nie są odpowiedniemi podporami 
interesów Francji.

Wszystko co ci panowie od wielu miesięcy uczynili 
w7 Ateńach, mogło  tylko osłabić sympatję dla teraź­
niejszej Francji; każdy ich czyn zdolny by ł wznowić 
wspomnienia tych czasów7, w których wpływ Francji 
w Grecji by ł  dobroczynny, pojednawczy i uspakajają­
cy. Będzie to bardzo ważnym momentem dla Grecji i 
niezmierny w pływ wywrze, jeśli wspomnieni mężowie 
ustąpią z pola działalności i zostawią miejsce innym 
umiarkowańszym i moralniejszym mężom stanu.

Ostatni przypadek cholery zdarzył się przed kilku­
nastu dniami; ale rząd mimo to jeszcze przepisów sa­
nitarnych nie usunął.

Rozboje na północy Grecji dotąd nie ustają, nawet 
w pobliskości Aten, w Megera zdarzyły się podobne 
przypadki.

Wczoraj rocznica urodzin Jej Kr! Mości obchodzo­
ną była paradą kościelną i obiadem w zamku króle­
wskim. Dziś w7 kaplicy zamkowej odbędzie się nroczy-

ze szczerości serca płynące, proszę mi wszystko da 

row ać , czem w życiu przykrość jaką m ogłem  w- 

rządzić i przy rozpoczęciu w ędrów k i nowej, p ros  ■ 

o błogosławieństwo! Nie odm ów  mi go, aniele dc - 

broci.  —  Tymczasem nioeh B óg was b łogosław i,  

nie zapominajcie b tym, co przy każdej modlitwie 

wspominać was będzie, piszcie do mnie czasem. —  
Bywajcie zdrowi! Całuję stopy mamy i serdecznie

ściskam E d w a rd a  Olelskiego.

Juljun.

—  Ju ż  od dwóch tygodni listy odebra łam , ale 

mnie się zdaje szefuniu, że w łaściw ie zrobiłam, nie- 

pokazując tego  listu E dw ardow i?  zapytała ze łzami 

w  oku chorążyna szefa, co g łośno oba listy • p rze­

czytawszy, g łęboko się zamyślił.

— Oczewiście... ale widzę blizkie bardzo stosun­

ki, rzekł po chwili, patrząc na p o r tre t  b ra ta  n iebo­
szczyka zawieszony nad kanapą, łączyć musiały Szer- 

jo ta  z kapitanem, z synem pani chorąż yny?

(D alszy ciąg nastąpi.)



c te  żałobne nabożeństwo za duszę królowej Teresy Ba­
warskiej. ukochanej matki naszego króla.

—  D onieśliśm y w  sw oim  czasie o wypadkach któ­
re spow odow ały  dymissję ministra spraw wewnętrz­
nych p. Biga Palamides. Korespondencja przeprowa­
dzona w tym przedmiocie między prezesem rady p. Mau- 
rocordato i p. Riga Palamides. z>,stała o g łoszoną  i 
dostatecznie okazuje że opinja publiczna słuszn ie  od­
mawia szacunku ministrom.

Do pana Rigas Palamides ministra spraw w ew n ę­
trznych. (Ateny 10 grudnia 1854 .)

Panie kolego!— Tymczasowy dyrektor policji Calos.  
d on iós ł  mi że pan w ezw a łeś  go, aby oddał dyrekcję 
sw ego  wydziału panu Szuchlos dawnemu dyrektorowi.  
D o tego potrzeba b yło  rozporządzenia królewskiego,  
jak to jest zwyczajem, ile razy jaki minister obejmuje  
urząd drugiego w jego  nieobecności: a przynajmniej 
p ow in ieneś b y ł  pan mnie o tern zawiadomić. Nie chcę 
taić przed panem że to jego  postępowanie bardzo mię 
zasm uciło, zapewnie pan powodów tego domyślisz się.

Pański kolega A. Maurocordatos.
Do p. A. Maurocordatos, prezesa rady ministrów :
JW. panie. Pan Calos istotnie otrzym ał wezwanie

0 którem w liście pańskim jest wzmianka, ale dopiero  
wtedy gdy rzeczywisty dyrektor policji don iós ł  mi że 
już jest zdrów zupełn ie .  Pan Calos jak wiadomo był  
tylko jego zastępcą do czasu jego wyzdrowienia. P o­
nieważ to wyraźnie powiedziane zostało w postano­
wieniu królewskiem mianującem tymczasowo pana Ca­
los .  przeto nie potrzeba by ło  now ego postanow ienia 
dla przywrócenia dyrektora policji do urzędu, taki 
przynajmniej dotąd był zwyczaj w służbie  publicznej
1 nie w iem dla czegoby co do ministrów miano od tego 
zwyczaju odstępować. Ja zatem panie prezesie postą­
p iłem  stosownie do obow iązków służby; nie znam p e ­
wnych powodów  o których pan piszesz, i należało je 
przytoczyć; przykro mi że przy tej okoliczności, w y ­
pełn ien ie  moich obowiązków nie m iłe  jest pewnym  
panom.

Pański kolega Rigas Palamides.
Prezes gabinetu do p. Rigas Palamides senatora:
Pospieszam zawiadomić pana. że Jego Kr. Mość, po­

stanowieniem z dnia dzisiejszego, u w o ln ił  pana od o-  
bowiązków ministra spraw wewnętrznych i takowe 
raczył mi powierzyć.

Prezes rady ministrów A. Maurocordatos.
Do pana Palamides:
Mój przyjacielu! Przykro mi że ci muszę przesłać  

załączone urzędowe pismo, ale nie m ogłem  inaczej u- 
czynić. Obecne okoliczności w ym agały  si lnych środ­
ków i im więcej oskarżają mię o nieczynność. tein s i l ­
niej m usiałem  wystąpić. Chciej, proszę powiedzieć je -  
neralueinu sekretarzowi aby się jutro do mnie zg łos ił .

Twój przyjaciel A. Maurocordatos.

Do p. prezesa rady ministrów.
Powróciwszy z Pvreus, otrzymałem pański list dzi­

siejszy i odezwę urzędową, donoszącą mi o usunię­
ciu z urzędu. Wiadomość ta sprawiła mi najwię­
kszą przyjemność, ponieważ powodem mojej dymisji  
jest jedynie wierne w ypełn ianie  mojej powinności,  
i ta okoliczność, że praw, które mi ustawa nadawała  
jako ministrowi, nie pozw oliłem  komu innem u de­
ptać nogami. Wiadomem jest panu, że nie intrygo­
w a łem  wcale dla wejścia do gabinetu, owszem przyj­
mując wydział, dałem się tylko zmamić.

Z radością dowiedziałem się o  pańskiem postano­
wieniu wystąpienia energicznie; tak postępować po­
winien każdy, kto w czasach niebespieczeństwa dzia­
łać musi.

Panu sekretarzowi jeneralncmu p o s ła łem  roskaz 
pański, abv się u niego jutro stawił.

Senator, R. Palamides,
( Triester Zeitung).

H I S  Z P A N J A.
Madryt 23 Grudnia . Odrzuciwszy na wczorajszem  

posiedzeniu poprawkę żądającą zmniejszenia etatu 
armji do 5 0 .0 0 0 ,  to jest o 2 0 ,0 0 0  mniej niż gabinet  
żądał, kortezy nie zatwierdziły jednak zaraz projektu 
podanego przez ministra wojny, odkładając to g ło s o ­
wanie do dnia dzisiejszego, co dało sposobność prze­
c iw nikom  tego projektu do w znowienia  rospraw. Ca­
łe  dzisiejsze posiedzenie było  im poświęcone, ale nie  
przedstawiło żadnego interesującego ustępu. Popraw­
ka pana Orensc, mająca na celu zmniejszenie armji do 
4 0 ,0 0 0 ,  nie była nawet rostrząsaną i nakoniec całość  
projektu ministerjalnego została zatwierdzoną znako­
mitą większością, ale b ezg łosow an ia  im iennego, któ­
rego nikt nawet nie żądał.

W trakcie rospraw deputowany Fernando Madoz 
oświadczył że jest .republikaninem, za co otrzym ał  
od prezesa Izby ostrą naganę, z uwagą, że podobne  
oświadczenie nie może być dozwolone żadnemu cz ło n -

kowi Izby, co przez kraniec lew y zostało przyjęte 
z wielką wrzawą'._____________ (Neue P r. Zeitung).

PYŁKI H ISTOR Y CZi\ O-LITERACKIE
IX.

JESZCZE O DZIEJACH PIERWOTNYCH POLSKI 

i  o pom ysłach W agiiewicza.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz  I \er  Dziennika 344 r. z.).

Nie ma wątpliwości, że cały  ten systemat dziejów  
pierwotnych Morawy i Polski jest dowcipny, ale któ-  
reż to hipotezy historyczne nie są dowcipne? Ileż to 
już ich nie było? ile to ich jeszcze mieć nie będziem? 
Ale czemuż to jedna hipoteza podoba się badaczom, 
a druga się niepodoba? Jest tutaj, musi być jakaś przy­
czyna. Nic można tutaj winić samego pom ysłu ,  
że now y jest i razi bardzo, że wszyscy do czego innego, 
t j. do innych pojęć i faktów przywykli, że odwyknąć  
trudno od zastarzałego nałogu. Bo naprzód, taka n o ­
w ość razić tylko może Judzi nienaukowych, którzy 
przychodzą do gotowego, którzy nie drogą badań i 
pracy nad źródłami, przychodzą do jakiejś wiedzy.  
Człowieka zaś naukowego zadaniem jest, żeby w ie ­
cznie się. uczył i pracował, dochodził tego co ciemne,  
objaśniał to co niepewne. A potem wszelkie hipotezy 
historyczne czyż nie  są dla nauki nowością? Rzecz
0 pochodzeniu szlachty, wywód nazwiska łachów, py­
tanie o kościele s łow iańsk im , z innej strony jak do­
tąd wystawiona walka Bolesław a Ś m ia łego  ze ś\v. 
S ta n is ła w em , h ołd  z krajów zaodrzańskich, czyż 
w sw oim  czasie nie były to nowości i nowości rażą­
ce? a dzisiaj się przecie ucierają te nowości i stare są 
lubo niedawne. Jedne przyjęły się. drugie przyjmują
1 dobrze z niemi nauce. Pewien  niby historyk, w pe­
wnej gazecie, widać stronnik wszystkich nowych p o ­
m y s łó w ,  w yrzucał nam, że nie możem się od zastarza­
łe g o  otrząść przesądu, bośmy przeciw systematowi  
B ielowskiego pisali. Alcć jeżeli tak wszystko przyj­
mować bez zastanowienia się, co nam ludzie podadzą, 
cóż będzie?' Nie wszystko dobre, dlatego że now e. No­
wość niech tam będzie gdzie być może. Jeżelić histo­
ryk kompiluje księgi i nic w nich nie widzi tylko fa- 
kta, tylko litery, jeżeli powtarza za panią matką pa­
cierz z druku o przeszłości tej, której ducha zachwycić 
choćby chciał, nie może, to pewna, że 011 nie ma hi­
storycznego namaszczenia. Tam gdzie n ow e rzeczy 
z dawnych faktów wyciągnąć i opowiedzieć można,  
tam nie ma miejsca na hipotezy, tam leży prawda 
w całej piękności swojej, i od zdolności autora zależy 
widzieć ją  albo nic widzieć. Ale tutaj w pierwotnych  
dziejach, gdzie hypotezami sadzić można, skwapliwym  
być tak bardzo nie można w  przyjmowaniu now ośc i^  
Tutaj ma być największa ostrożność już dla tego sa­
mego że źródeł m ało  historycznych.

Sprawdzaniem w przyjęciu nowości dotyczących się 
pierwotnych dziejów, cóż będzie? Kroniki jakie są, 
praktycznośe t. j. zastosowanie odkryć do kronik; 
nie można wziąć np. za prawdę niczego co się sprze­
ciwia wyraźnie faktom podanym przez kroniki.

Rzucamy dzieje Wielkiej Morawy, jako do nas nie 
odnoszące się bezpośrednio, a w  samej .rzeczy dosyć  
prawdziwie i treściwie wystawione. Idziemdo dziejów  
pierwotnych samej Polski, które nas bliżej naturalnie  
obchodzą.

Odpowiem y więc naprzód kategorycznie na same 
w nioski p. Wagiiewicza, nie dla tego żeby się umyśl­
nie sprzeciwiać systematowi, ale żeby wykazać, że to 
Co dla niego i p. B ielowskiego jest jasne, dla nas nie 
bardzo jasne. Z tych samych wniosków i rozumowań  
wyprowadzim nasze przekonanie, że wnioski ow e są bez 
podstawy. Może tak i b y ło  jak m ów ią  autorowie lw o w ­
scy, ale w  takim razie muszą nam silniejsze przedsta­
wić dowody, bo te które podali dzisiaj, obalić ła tw o.  
A jeżeli ła tw o , to cóż pozostanie z systematu mister­
nie utkanego? Nic. Dosyć tutaj już nie fakta stawić  
sanie, ale proste pytania. Dla nas jest tylko niepojęta 
owa wiara autorów lw ow skich  w  systemat który sa­
mi stworzyli,  wiara tak mocna, że dla nich, nic obok  
świadectw tak a n ie  inaczej w yrozumowanych, ostać 
się nie może. Pojmujem krytykę jednego, drugiego 
faktu, ale na miejscu faktów znanych podstawiać in­
ne niby w ogólnikach, niby w  wyrażeniach kronik 
tkwiące a dotąd n iezrozumiałe, tego na żaden żywy  
sposób nie  pojmujem. Dajmy na to, że kronikarze  
dawni powtarzali baśni, krytyka może odrzucić to co 
wyraźnie zakrawa na baśnię, to na czem się każdy 
pozna że fałszem trąci, ale  co nie wychodzi z granic  
natury ludzkiej, z granic prawdopodobieństwa, to musi  
być i jest faktem, bo rozumowanie da nam rozumo­
wanie, dowód jeden obali drugi, człowiek zbuduje, 
człow iek  zepsuje systemat; gdzież pewność? gdzież  
wiara? sum ienie historyczne?

A najprzód sprawa o Św iętopełka  i Ziemowita.
YYagilewicz mówi, że przypuszcza Sem ow ita  jak o  

księcia czysto-polskiego; Sem ow it  ten m usia ł więc  
panować po prawej albo po lewej stronie W isły . Na­
turalnie. Ale w ła śn ie  na lew ym  brzegu W isły  panu­
je 8 8 4  W is ław , bardzo potężny książę, a na prawym  
w tymże czasie Św iętopełk ,  także bardzo potężny ksią-  
że. W ygania tam Św iętopełk  W isław a i panuje po obu  
brzegach W is ły  aż do Odry. Dotąd słuszn ie .  Ale już  
tego nie ro zu m ie m y ' dla czego m ow y być nie może  
o żadnym odrębnym polskim zdobywcy i s ła w n y m  
książęciu. Wszakże dotąd była mowa o Wiśle i Odrze,  
a W isła  i Odra nie są to małe rzeki. Nad górną W i­
s łą  i Odrą mogą być inne narody i państwa, nad do l­
ną inne. Dzisiaj czy jest jaka rzeka w Europie z w ię­
kszych, któraby się zamykała li tylko w granicach je­
dnej narodowości, jednego państwa? Św iętope łk  Mo- 
rawski m ó g ł  panować w górnej części W is ły  i Odry i 
panow ał tam, bo jak wiemy punkt jego ciążenia b y ł  
w owej południowej stronie (Morawy) i ca łe  jego  pań­
stwo pochylało się mocno przez dzisiejsze .Węgry ku 
cesarstwu greckiemu. W is ław  ów książę pogański  
gdzież m ieszkał?  nad W isłą  i Nidą Z Niemcami gdzież  
w ojow ał?  w Czechach i w Morawji. W stosunki  
Św iętopełk  z kimże wchodził? sain p. Wagilewicz po­
wiada że z Kijowem i z Kalifami. Nie mamy żadnego  
śladu, żadnej by najmniejszej skazówki do sądzenia,  
że Św iętopełk  panow ał w północnej S łow iań szczy-  
zn e, w' okolicach Gopła, więcej nieco ku Bałtykowi,  
w Lużyczach, w dzisiejszej Saxońji ,  Brandeburgji.  
Słow iańszczyzna w IX wieku była już ogromem i o -  
gromern większym jak dzisiejszy, bo nie tyle wtedy 
jeszcze ludów słow iańskich co dzisiaj już innego ży­
cia soki w siebie wciągało. Żel yśmy niewiadom o jak  
wielkiego ogromu w państwie Ś w ię top e łk ow em  się 
domyślali, zawsze nie podeiągniem pod to państwo  
całej Słow iańszczyzny. Fizyczne to niepodobieństwo. 
Ogrom słow iańsk i m u s ia ł  się koniecznie rozpadać, 
choćby na kilka odrębnych systematów; wtenczas k ie­
dy najezdcy normandcy mocą oręża swojego różnoro­
dne plemiona s łow iań sk ie  w jedno w ie lk ie  państwo  
szczepili na w schodzie, kiedy tam dopiero budziło się  
jakieś życie w yw o ła n e  przez zdobywców, cała zacho­
dnia Słowiańszczyzna rozpadała się na dwa działy;  
dział po łudniowy sk ła d a ł  państwo Św iętopełkow e,  
w północny wdzierali się ze wszech stron Niemcy. 
O południowych Słowianach daleko więcej mamy w ia­
domości,  bo Św iętopełk  b y ł  potężnym władcą; czyny  
północnych książątek g in ę ły  w niepamięci i nikt z nas 
nie wie co tam się działo, kiedy na południu możem  
rachować wojny, sojusze i napaści. Św iętopełka  pań­
stwo nie utrzymałoby się ani chwili ,  gdyby zdobycza­
mi sięgało  tak daleko na północ. Pamiętajmy na to, 
że s i ła  jego g łó w n ie  spoczywać musiała na orężu, na 
przywłaszczeniu. P o łud n iow e państwo, a więc p o ło ­
wiczne zachodniej S łow iańszczyzny, a upadło, cóżby  
dopiero było z takim ogromem? Jeżeliby Ś w iętop ełk  
uderzył kiedy w strony północne, to pewnie tam nie 
osiadł się, pewnie jak morze w y la ł  i pow rócił  do 
brzegów morawską rzeką. Później już B o les ław  W.  
tw orzył państwo słow iańskie , ale z północnych g ł ó ­
w nie pierwiastków, lubo i po łudniowe w o jo w a ł  lu ­
dności, a państwo jego  trwało tylko przez lat dwa­
dzieścia, póki ż y ł  wielki zdobywca, a B o les ław o w i  
łatwiej było  organizować ogrom w szechsłow iański,  
bo w  przeciągu tylu w ieków , potylu próbach, snadniej 
mu poszła robota i ludności się więcej przyzwyczaiły  
do centralizacji państwowej. ( t i .  n . )

PRZYJECHALI do W ARSZAWY.
H. Gerl. T rz e t r z e w iń s k i I ,e o n o b .  z C hodakow a.  — ff. JVicnt. 

Borkowski Jó z e f  ob .  z B udzynka.— H.Smol. C hobrzyńsk i  Jan  
ob. z Lu bieli. —  Czarnocki Jozef  ob.  1  Biały Szlacheckiej ,  
Chaniewski Maksymiljan ob .  z K onopn icy ,  Che lmickt Adolf  
ob. z Okalewa, G rzybow ski  E ugen jusz  ob .  z Skrzeszew y,  Iży­
cki Henr. o b .  z K rześhna .

WYJECHALI z WARSZAWY.
Bętkowski Leon  ob. do Kodnik, B o g u s ław sc y  Hipolit i 

S tan is ław  o b .  do Biały, G ro tus  Henryk  ob. do  C z a rn o g ło -  
wa, Ko jylański  Karol  ob. do  Gr dna ,  L e m a ń sk i  Jan  o b .  do  
So liszew a, Mleczko Henr. ob .  do  P ory tego ,  W o jc ie c h o w s k i  
Aug. ob. do Zawady.

T E A T R  R O Z M A I T O . Jutro: Mularz (w znow ie­
n ie) .— Spotkanie.

Dziś rano stopni zimna 2 ,  wczoraj w połud. zimna I, 
W ysokość wody na W iśle stóp 5  cali 2.
PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje op tyk Pik. ulica 

Miodowa JN . 471.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer Iszy
P rzeglądu  Rolniczo-Handlowego i  Przem ysłowego.

Dziś dołącza się Ta BELLA wygranych 5tej klassy  
84tej loferji klassycznej.

W Drukarni J. Unger. — Wolno drukow ać.  — W arszawa dnia 23 Grudnia <{4 Stycznia]  1R54f j  roku. — Cenzor F. S o b i e s z c z a n 8 k i.


